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Przemóuienie
Przewodniczącego KC PZPR

Bolesława Bieruta
wygłoszone-----------------------
na II Wojewódzkiej Konferencji 

PZPR w Katowicach
iW a r s z a w a (PAP). 
TOWARZYSZE!
Z uwagą przesłuchiwałem 
się Waszym obradom. Nie­
wątpliwie wywarły one na 
nas wszystkich — uczestni­
kach konferencji — głębokie 
wrażenie.
^Jakąż ogólną ocenę, jakie 
•zasadnicze wnioski należy 
Wyciągnąć, podsumowując 
wyniki tych obrad?

Otóż — sądzę — należy 
stwierdzić:
Po pierwsze:
że masy pracujące Zagłębia 

Węglowego, że klasa robotni­
cza największego polskiego o- 
środka przemysłowego., którym 
jest województwo katowickie, 
przoduje w swej pracy całemu 
narodowi, ofiarnie i zdecydo­
wanie wnosi swój wielki wkład 
w budowę nowego — lepszego, 
sprawiedliwszego, szczęśliwsze­
go życia społecznego, w budo­
wę fundamentów socjalizmu.

Z roku na rok wzrasta nie­
przerwanie produkcja przemy­
słu, która jest podstawą dal­
szego uprzemysłowienia całe­
go kraju, podsitawą przebudowy 
gospodarczej Polski, przekształ­
cenia jej z państwa słabego i 
zacofanego, jakim, była przed 
wojną — w państwo przodują­
cego przemysłu i rolnictwa, w 
państwo siilne i kulturalne — 
jakim staje sfię stopniowo już 
dziś i stanie się nieodwołalnie 
w najbliższej przyszłości nasza 
Ojczyzna.

Zwiększa się stopniowo, ale 
niezaprzeczalnie, z roku na rok 
w tempie coraz szybszym i w 
skali coraz wyższej poziom

H

Rekordowe 
osiągnięcia 

załogi 
Huty „Pokój

KATOWICE (PAP). W 
ramach zobowiązań dla ucz­
czenia Święta Odrodzenia, 
w których robotnicy Huty 
„Pokój" postanowili zwięk­
szyć swą wydajność i osiąg­
nąć szczytową dzienną pro­
dukcję, uzyskano w dniu 8 
bm. wspaniałe wyniki pro­
dukcyjne.

20-cóobowa brygada wal- 
cowników z mistrzem Augu­
stynem Majnusem na czele, 
uzyskała rekordowe osiąg­
nięcia wytwarzając w ciągu 
jednej zmiany 454 tony wy­
robów.

Dotychczasowy szczytowy 
rezultat osiągnięty pTzy tej 
produkcji przez brygadę B. 
Łukosza w dniu 20 czerwca 
bież, roku wynosił 432 tony 
w ciągu jednej zmiany.

„Tym nowym czynem — 
oświadczył mistrz Augustyn 
Majnus — załoga nasza, 
pragnie dać odprawę pod­
żegaczom wojennym i zado­
kumentować swą niezłomną 
wolę walki o trwały pokój 
na cahm świecie." 

dobrobytu gospodarczego mas 
ludowych, poziom ich życia po­
litycznego i kulturalnego, wraz 
ze wzrostem siły, dobrobytu i 
kultury całego narodu,

Po drugie:
wzrasta i pogłęb:a się bez­

sprzecznie doświadczenie i 
poziom polityczny organizacji 
partyjnej — jako przodownicz­
ki mas pracujących wojewód­
ztwa katowickiego.

Podnosi się rola organizacji 
partyjnej, jako rzeczywistego 
kierownika terenowych zadań 
.państwowych, wzmacnia się 
wpływ Partii i jej ideologia na 
całokształt działalności spo­
łecznej w centrum naszego 
przemysłu.

Po trzecie:
wojewódzkie kierownictwo 

partyjne umie wyczuwać palą­
ce i aktualne sprawy i zadania, 
stawiać je śmiało i w sposób 
właściwy pod rozwagę całej or­
ganizacji. Potrafi ono również 
posługiwać się przy rozważaniu 
tych zagadnień wypróbowaną i 
nitezawodną metodą krytyki i sa­
mokrytyki, co znalazło wyraz w 
referacie tow. Olszewskiego, w 
przemówieniu sekretarza KW — 
tow. Kubicy, w wystąpieniach 
członków egzekutywy KW, re­
daktora „Trybuny Robotniczej" 
— tow. Galińskiego, tow. Bo- 
rejdo i innych.

Metodę tę wojewódzka orga­
nizacja partyjna winna stoso­
wać i rozwijać jeszcze śmielej 
i w coraz szerszym zakresie ja­
ko- jedyny i skuteczny oręż w 
walce z błędami i niedomaga- 
rtiami organizacyjnymi.

Niestety, w wystąpieniach 
wielu przedstawicieli powiato­
wych i zakładowych organiza­
cji partyjnych krytyka niedo- 
magań dźwięczała niekiedy 
zbyt słabo lub też brak jej by­
ło całkowicie.

W dyskusji — ogólnie bio- 
rąc — poruszono wiele ważnych 
i doniosłych zagadnień, zwró­
cono uwagę na istniejące bra­
ki i niedociągnięcia, poddano 
ostrej krytyce wypaczenia u- 
stalonej linii politycznej przez 
poszczególne ogniwa aparatu 
państwowego i niektóre orga­
nizacje w praktyce realizowa­
nia postawionych zadań.

Wystąpienia wybitnych przo­
downików pracy i raconaliza* 
torów, meldunki rrrodzieży z 
zobowiązaniami, podpisanymi 
przez 55 tysięcy członków ZMP 
oraz delegacji górników, hut­
ników, kolejarzy, setki depesz 
od poszczególnych załóg i or­
ganizacji, nadesłane do prezy­
dium konferencji wskazują, źe 
wojewódzka organizacja par 
tyjna cieszy się głębokim za­
ufaniem, gorącą sympatią kla­
sy robo'niczej i mas pracują­
cych Śląska.

Nie ulega wątpliwości, że o- 
brady II konferenr i partyjnej 
województwa katowickiego 
przyczynią się do dalszego pod. 
niesienia autorytetu Partii 
wśród mas robotniczych, 
wzmocnią i pogłębią pracę 
wszystkich jej ogniw organiza­
cyjnych na terenie wojewódz­
twa, ułatwią dalszą mobilizację 
mas pracujących do wielkich

zadań politycznych, gospodar­
czych i kulturalnych, ’ które 
Partia wysuwa i zwłaszcza 
podniosą na wyższy jeszcze po. 
ziom walkę, o realizację histo­
rycznego planu 6-letniego — 
planu budowy socjalizmu.

Pragnę jednak zatrzymać u- 
wagę towarzyszy n» kilku za- 

J gadnieniach, poruszonych w 
dyskusji.

Rozpocznę od zagadnień go­
spodarczych, ponieważ w wo­
jewództwie katowickim posia­
dają one szczególnie ważne

Polski.

dają one szczególnie 
znaczenie. Śląsk Jest sercem 
przemysłowym całej 
Ziemia śląska mieści w sobie 
największe bogactwa natural­
ne naszego kraju. Produkcja 
przemysłowa woj. katowickie­
go góruje swym poziomem nad 
produkcją całego przemysłu 
polskiego Tu mieści się naj­
cenniejszy nasz surowiec — 
węgiel — skarb i baza surow­
cowa naszego przemysłu. Roz­
wój i poziom produkcji Prze­
mysłowej woj. katowickiego o- 
kreśla i warunkuje na długi 
okres czasu stopień i zasięg 
rozwoju gospodarczego całego 
kraju, określa < warunkuje 
tempo procesu uprzemysłowie­
nia Polski.

Wynika z tego, że Śląsk test 
główną naszą bazą ekonomicz­
ną w okresie budowy funda­
mentów socjalizmu w Polsce, 
że w oparciu o te bazę ekono­
miczną i o jej dalszy rozwój, 
rozszerzać będziemy i Wzmac­
niać ogólne siły wytwórcze 
Polski, na których oprzemy, 
jak na niewzruszonej podsta­
wie, wspaniały gmach nowego 
i lepszego ustroju społecznego 
— socjalizmu.

Znaczenie realizacji 
codziennych planów 
produkcji

Cóż to oznacza w przekła­
dzie na praktyczny język na­
szych obecnych codziennych 
zadań?

Oznacza to, że wykonanie 
codziennych planów produkcji 
przemysłu śląskiego warunkuje 
powodzenie naszych planów o- 
gólnogospodarczych. Oznacza 
to, że systematyczne i pomyśl­
ne wykonanie codziennych pia. 
nów produkcji przemysłu w 
województwie katowickim wa­
runkuje pomyślne wykonanie 
zarówno planu ogólnogospo­
darczego w roku bieżącym, jak 
i 6-letniego planu przebudowy 
socjalistycznej naszego kraju. 
Oznacza to. że zadania socjali­
stycznej przebudowy Polski, 
które Partia nasza postawiła 
jako swój program ; ceł. wkła­
dają na wojewódzką Organi­
zację partyjną Śląska szczegól­
ną odpowiedzialność, określają 
jej szczególną rolę, wysuwają 
ą na pozycję czołową w wiel­

kim froncie naszej walki o soc­
jalizm.

Wojewódzka organizacja par­
tyjna Śląska dowiodła w ciąga 
minionych 5 lat, że potrafi mo­
bilizować masy pracujące do 
wielkich zadań politycznych 1 
gospodarczych. Wystarczy wziąć 
dla przykładu pomyślne wyko­
nani planu 3-letn‘ego. Przy­
pomnę, że w okres'e planu 3-

CZY
TEŁ
RllK

letniego wydobycie węgla 
wzrosło z 59 mil. ton do 74 mil. 
ton, czyli o 15 mil. ton w ciągu 
trzech lat w całej Polsce, z 
czego na województwo śląsko- 
dąbrowski© przypada około 85 
proc. W końcu placu 6-letniego 
poziom wydobycia węgla o- 
6iągnąć ma 100 mil ton rocz­
nie. W hutnictwie, metalurgii, 
chemii planowane tempo wzro­
stu jest jeszcze szybsze, Tem­
po to jest jednak całkowicie 
możliwe, wykonalne i koniecz­
ne — jeśli chcerny postawić 
nasz kraj na poziomie przodu­
jących krajów przemysłowych, 
jeśli chcerny, aby masy pracu­
jące w Polsce osiągnęły wyso­
ką stopę dobrobytu, oświaty i 
kultury. Tempo to 
całkowicie możliwe 
— ponieważ nasza 
ZSRR zabezpieczyła 
wartych umowacn 
czych pomoc tego 
państwa socjalistycznego. Dzię­
ki słusznej polityce Partii 
władzy ludowej

jest u ras 
1 osiągalne 
przyjaźń z 
nam w za- 

gospodar- 
wielkiego

i

zdobyliśmy wszelkie 
waronki ob aktywne, 

eby uczynić nasz kraj 
silnym i zamożnym.
Nasza polityka przestałaby 

być słuszna, gdybyśmy nie po­
trafili tego uczynić.

Jednakże nikt z nas nie wąt­
pi, że równie zwycięsko, jak 
plan 3-letni, zrealizujemy nasz 
socjalistyczny plan 6-letni. 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Bezprawne naruszanie granicy

przez samoloty amerykańskie
Noty rządu CSR do rządu TJSA

PRAGA (PAP). Ministerstwo spraw zagranicznych 
Czechosłowacji przesłało ambasadzie amerykańskiej w 
Pradze dwie noty, z których pierwsza protestuje prze­
ciwko zrzutom stonki ziemniaczanej na ' terytorium 
Czechosłowacji, druga zaś przeciwko coraz częstszym 
faktom naruszania granicy 
loty amerykańskie.

Pierwsza nota stwierdza, że 
w ciągu ostatnich kilku dni za­
chodnie i południowo-zachodnie 
okręgi republiki, graniczące z 
amerykańską strefą okupacji 
Niemiec zostały jednocześnie 
zaatakowane przez stonkę zie­
mniaczaną. Stonka ziemniacza­
na pojawiła się przy tym w o- 
kolicach, w których nie ma na­
turalnych 
istnienia.
Karlovych 
jawił się 
dróg", a zwłaszcza szos, a w So­
kołowo nawet na ulicach mia­
sta. W okolicach Ceske Budę- 
joyice stonkę znaleziono na da­
chach domów, a we wsi Hrani- 
ce w połamanych flaszkach, w 
których stonka została przewie­
ziona. W wielu innych miej­
scach znaleziono małe pudełka 
pełne stonki.

Przytoczone wyżej fakty — 
głosi dalej no>ta czechosłowac­
ka — dowodzą niezbicie, że o- 
becne pojawienie się stonki 
ziemniaczanej w Czechosłowa­
cji nie mogło nastąpić i nie na­
stąpiło w drodze naturalnej, 
lecz że ten niebezpieczny szko­
dnik został celowo przewiezio­
ny do Czechosłowacji,

warunków dla jej 
Tak np. w okręgu 
Varów szkodnik po- 
masowo w pobliżu

Pomyślny przebieg
akcji żniwnej

WARSZAWA (PAP). W 
województwach łódzkim, kie­
leckim, wrocławskim i pozn. i- 
skim do dnia 8 bm. skoszono 

i ponad 50 000 ha żyta, 
i 300 państwowych gospo­
darstw rolnych w województwie 

I śląskim skosiło .już ponad 25n/o 
ogólnego areału żyta. W spraw­
nym i szybkim sprzęcie przo­
dują gospodarstwa PGR Żyro- 
wa, w powiecie strzeleckim. W 
województwie poznańskim 
zbiory żyta przeprowadzają w 
całej pełni zespoły PGR w po­
wiatach śremskim, poznańskim, 
wolsztyńskim i leszczyńskim. 
Dotychczas skoszono w tych ze­
społach 3 tysiące ha żyta. W 
poznańskim okręgu PGR przy 
żniwach pracują 572 kosiarki 
konne, 269 snopowiązałek kon­
nych i 371 snopowiązałek trak­
torowych. W zespołach PGR: 
Kotowo, Grabianowo, Posado- 
wo, Racot i Głuchów sprzęt ży­
ta przeprowadzany jest kom­
bajnami. Natychmiast po sprzę­
cie zbóż, robotnicy rolni PGR 
dokonują podorywek i siewu 
poplonów. W okręgu PGR Po­
znań podorywki dokonano na 
obszarze 1700 ha, a poplony 
zasiano na 1100 ha.

W dniu, w którym żniwa roz­
poczęła spółdzielnia produk­
cyjna w Wietlinie, w woje­
wództwie rzeszowskim na pola 
spółdzielni przybyli liczni chło­
pi z pobliskich gromad i przy­
patrywali się uważnie pracy | osób.

Zwycięska ofensywa
wyzwoleńczych wojsk ludowych
w KOREI

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS podąje następujący ko­
munikat kwatery głównej Armii 
Ludowej Koreańskiej Republiki 
L udo wo-Demokratycznej, nada­
ny przez radio Phenjan. Wojska 
Armii Ludowej rozwijają w 
dalszym ciągu na wszystkich 
frontach ofensywę w kierunku 
południowym. Oddziały Armii 
Ludowej wyzwoliły miasto 
Czonan. Wzięto do niewoli 60 
amerykańskich żołnierzy i ofi­
cerów. W walkach o Czonan 
zestrzelono 4 samoloty. Na in­
nych frontach lotnictwo i arty­
leria przeciwlotnicza Armii Lu­
dowej zestrzeliła 8 samolotów, 
w ich liczbie bombowce ,,b-29".

Oddziały Armii Ludowej wy­
zwoliły 8 lipca miasto Cziczon

Czechosłowacji przez samo-

W związku z powyższym rząd 
republiki czechosłowackie' u- 
waża za konieczne podkreślić, 
iż tymczasowy rząd NRD zwró­
cił n:eda*wno jego uwagę na 
fakt pojawienia się stonk' ziem­
niaczanej na terytorium Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej w olbrzymich ilościach 
i w nieodpowiedniej porze co-* 
ku przy czym szkodnika tego 
często znajdowano w miej­
scach, które nie są dla niego 
właściwe. Przeprowadzone przez 
odpowiednie władze Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
dochodzenia wykazały niezbi­
cie, że w tym właśnie czasie 
samoloty amerykańskie, naru­
sza ąc obowiązujące przeoisy 
żeglugi powietrzne; 
znaczne ilości stonki ziemnia­
czanej na terytorium N'enfer- 
kiej Reu^bliki Demokratyczne’

Pojawmnie się stonki ziem­
niaczanej w okręgach Czecho­
słowacji, graniczących z amery. 
ka ską strefą okupacjj Nie­
miec, coraz częstsze ostatnio 
wypadki przekraczani czecho­
słowackiej granicy powietrz­
nej przez samoloty amerykan 
sk:e oraz niedawne doniesienia 
prasy amerykańskiej, iż amery­
kański sztab generalny od

zrzuciły

w caiym kraju
maszyn żniwnych z POM. Na­
zajutrz chłopi ci rozpoczęli 
żniwa we własnych gospodar­
stwach, stosując szeroko ma­
szyny z ośrodka maszynowego. 
Rolnikom województwa rze­
szowskiego pomagają w żni­
wach 153 ośrodki maszynowe i 
139 gromadzkich punktów ma­
szynowych.

W żniwach okazują rolnikom 
pomoc hufce młodzieży „SP" 
i brygady ZMP-owców oraz o- 
chotnicze ekipy robotników z 
fabryk. 9 bm. pracowali przy 
żniwach w 18 gromadach woj. 
kieleckiego robotnicy radom­
skich zakładów pracy. Będą oni 
pomagać w żniwach rówaież w 
następne niedziele.

Kałasłrdalne rozmiary 
trzęsienia ziemi 

w KOLUMBII
NOWY JORK (PAP). Z Bo­

goty donoszą, że w strefie po­
granicznej między Kolumbią a 
Wenezuelą, w okręgu północny 
Santander, silne trzęsienie zie­
mi Spustoszyło szereg wsi, za­
mieszkałych przez 8 tysięcy lu­
dzi. Według dotychczasowych 
doniesień, zginęło około 150 

i okoliczne wioski. W walkach 
o Cziczon oddziały Armii Ludo­
wej wzięły łup wojenny i jeń­
ców.

Nacisk USA 
na rząd 

indonezyjski
HAGA (PAP). Według wiado­

mości z Dżakarty, reprezentan­
ci Stanów Zjednoczonych wy­
wierają w dalszym ciągu na­
cisk na rząd Hatty i indone­
zyjskie partie polityczne, re­
tem skłonienia ich do zmiany 
obecnej pozycji odmawiania 
poparcia agresji amerykańskiej 

| w Korei.

amerykańskie! strefy 
Niemiec do Czecho-

nota rządu czechosło- 
naj* 
po-

pewnego czasu rozpatruje spo­
soby zniszczenia rolnictwa in­
nych krajów — glos' dale, no­
ta — dowodzi jasno, że meto­
da zastosowana dla rozpow­
szechnienia stonki ziemniacza­
nej w Czechosłowacji jest 
identyczną metodą użytą w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej oraz że winowajcy 
tego zbrodniczego aktu są ci 
sami.

Rząd republiki czechosłowac­
kiej — stwierdza w zakończe­
niu nota — protestu !e ak naj­
ostrzej przeciwko ce'owemu 
przewiezieniu stonki ziemnia­
czanej z 
okupacji 
Słowacji.

Druga 
wackiego protestuje jak 
energiczniej przeciwko 
gwałceniu przez amervkań'k;e 
samoloty wo skowe te"ytor;um 
Czechosłowacji w kilką punk­
tach na granicy czechosłowac- 
ko-bawarskiej. Stwieidzając, że 
we wszystkich wymienionych 
w nocie wypadkach bezprawne 
przekroczenie granicy czecho- . 
słowackiej nastawiło z pogwał­
ceniem przepisów międzynaro­
dowych i często w określonych 
celach, ministerstwo spraw za­
granicznych Czechosłowacją do­
maga się podjęcia niezwłocz­
nych kroków w ce’u zapobie­
żenia dalszemu naruszaniu gra­
nicy powietrznej Czechosłowa­
cji oraz przeprowadzenia do­
chodzeń we wszystkich wypad­
kach pogwałcenia granicy cze­
chosłowackiej przez samoloty 
amerykańskie i niezwlocznęgo 
poinformowania Czechosłowa- 
cjj o ich wynikach.



Przemówienie Przewodniczącego KC PZPR
BOLESŁAWA BIERUTA
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(Cięg ćlalszy ze sfr. 1)
Pierwsze półrocze tego planu 
przeszliśmy zwycięsko!

Jest to jednak dopiero pierw­
szy etap naszego y/ielk‘ego pla. 
nu. Byłoby źle, gdvbyśmv u- 
spakajali się dotychczasowymi 
osiągnięciami i nie w’dzielj po­
ważnych przeszkód i nmdociag. 
nięć, jakie ujawniaj się na 
niektórych odcinkach naszego 
frontu walki o plany produk­
cyjne. A przecież ‘ych niedo­
ciągnięć jest sporo.

W hutnictwie wykonaliśmy 
w ciągu półrocza z powodze­
niem plan produkcji w poszcze­
gólnych działach z wyjątkiem 
podstawowego odcinka — su­
rówki.

Ponadto — tak to zresztą 
podkreślił tow. Borejdo —pizy 
wykonaniu planu ogólnego w 
walcowniach, plan w niektó­
rych asortymer‘adh. niezwykle 
ważnych dla naszych potrzeb 
gospodarczych, wahał się w 
rozmiarach od 80 do 90 rroc. 
O czym świadczą te cyfry?

O tym, że gdy nrzodująca 
część zakładów hutniczych w 
ofiarnym wysiłku przekracza 
śmiało nakreślone piany, inna 
część zakładów ciągnie do ty­
łu, osłabiając ogóli© wyniki I 
doprowadzając do zahamowań 
na poszczególnych odcinkach 
produkcji na którą oczekują 
inne działy przemysłu, nie mo­
gące w pełni wykorzystać 
swych rezerw.

Podobne zjawisko mamy rów­
nież w podstawowym dziale 
przemysłu śląskiego — w wę­
glu. Wykonanie planu odbywa 
się w ten sposób, że część ko­
palń wykonuje plany swoje z 
nadwyżką inna zaś część ko­
palń planów nie wykonuje.

Organizacja pracy
Mówił o tvm w swym refe­

racie tow. Olszewski.
Gdzie leży przyczyna tego 

nienormalnego stanu? Przyczy­
na leży w,złej organizacji pra­
cy na tych kopalnych, które 
nie xvykonują swoich planów 
produkcyjnych. Zamiast wykryć 
źródło niedomagać organtzacyt- 
nych w części kopalń'! usunąć 
je — kierownictwo przemysłu 
i poszczególnych zjednoczeń 
idzl© po linii najmu ejszeęo o- 
poru, obciążaląc pracą dodat­
kową wszystkich r botników 
górwctwa węgnweg?.

Wojewódzka organizacja 
partyjna godzi się z tą metodą
— mimo swego krytycznego 
stosunku do niej. Kopalniane 
organizacje partyjne w zakła­
dach, nie wykonujących planu, 
nie czują się odpowiedzialne za 
ten stan rzeczy. W ten sposób 
zła organizacja pracy w części 
koDalń nabiera cech trwałości 
Równocześnie nadmierny wysi­
łek załóg, wykonujących o- 
prócz własnych planów niedo­
bory planu ogólnego, podważa 
prawidłową organizację pTacy 
w całym przemyśle. Ogólne 
wyniki produkcji zaciemniają 
obra-K w poszczególnych odcin­
kach, demobilizują uwagę i 
prowadzą do wypaczeń na polu 
walki o właściwą dyscyplinę 
pracy.

Są to objawy i skutki nie 
nowe. Wskazywała na nie u* 
chwała Biura Organizacyjnego 
KC „O zadaniach organizacji 
partyjnej w przemyśle węglo- 
wvm" polecona do zreferowa­
nia i przedyskutowania na na­
radach aktywu i zebraniach 
wszystkich partvinych organi­
zacji kopalnianych.

Od chwili podjęcia tej u- 
chwały upłynęło 5 miesięcy. 
Trzeba stwierdzić, że poza re­
feratem tow. Olszewskiego, 
który Sprawom produkcyjnym 
poświecił wiele uwagi, wytycz­
ne uchwały BO nie znalazły 
dostatecznego odbicia w obra­
dach konferencji. Czy organi- 
zac;e kopalniane nie przyswoił''’ 
sob’e ich należycie, czy też 
przeszły nad nimi do porządku 
dziennego? Prawdopodobnie za­
chodzi tu podobny wypadek, o 
jakim wsnomirała tow. Pawia- 
kówa, gdy ważne uchwały in­
stancji partyjnych ulega ta ry­
chłemu zapomnieniu, jeśli sie 
nip kontrolnie ich wykonania.

Przeczytałem ponownie tę 
uchwałę i sądzę, że jest ona 
całkowicie aktualna. Zasługuje
— moim zdaniem —• na to, aby 
lapoznały się z nią jeszcze raz, 
ale już z największą wnikliwo­

ścią —- •wszystkie partyjne ko­
mitety wojewódzkie i organi­
zacje kopalniane.

Tow. Olszewski w swoim re­
feracie postawił jasno zadania 
organizacji kopalnianych w 
dziedzinie zabezpieczenia pra­
widłowej organizacji pracy 
przemysłu węglowego. Są one 
całkowicie zgodne z wytyczny­
mi uchwały Biura Organizacyj­
nego. o których mowa.

Uchwała ta stawia, między 
innymi, zarzut organizacjom 
partyjnym, że „nie analizują 
konkretnych zagadnień produk­
cyjnych i nie biją się planowo 
i systematycznie o usuniecie 
przeszkód., hamujących prawi­
dłową pracę kopalń".

Czy słuszny jest ten zarzut? 
Z przebiegu dyskusji, w któtej 
niestety nie dominowały kon­
kretne zagadnienia produkcyj­
ne i wnioski zmierzające do u- 
sunięcŁa istniejących nadal 
przeszkód w prawidłowej pracy 
wielu kopalń, wynika — moim 
zdaniem — że zarzut jest nie 
tylko słuszny, ale i w dalszym 
ciągu wysoce aktualny. Naczel­
nym przecież zadaniem każdej 
organizacji partyjnej w kopal­
ni, hucie czy fabryce, w każ­
dym zakładzie pracy winna być 
walka „o wykrywanie i pełne 
wykorzystanie rezerw i możli­
wości produkcyjnych, walka 
ze wszystkim, co narusza lub 
hamuje prawidłowe procesy 
produkfji, co utrudnia równo­
mierne, systematyczne, codzien­
ne wykonanie planu.

Nikt nie kwestionuje donios­
łych osiągnięć polskiego gór­
nictwa węglowego i byłoby 
wysoce niesprawiedliwym i 
błędnym niedocenianie tvch o- 
siągnięć. Są one przecież wy­
razem n!ezwvkłęgo poświęce­
nia, oddania, wzruszającej 
wprost i budzącej najwyższy 
szacunek I uznanie ofiarności 
naszej braci górniczej, tej przo­
dującej armii pracy, którą 
szczyci się nasz naród. Ale wła- 

Z trudnościami i sredocagn^ckmi 
trzeba walczyć

oto, o czym powinna pamiętać 
zawsze ' wszędzie każda orga­
nizacja partyjna.

Walczyć trzeba z nieudolno­
ścią ludzi niedostatecznie do­
świadczonych, Środkiem w wal­
ce Jest w tym wypadku rada, 
zorganizowanie fachowej po­
mocy, wreszcie krytyka, gdy 
nieudolność jest wynikiem nie 
tyle braku doświadczenia, co 
słabego poczucia odpowiedzial­
ności Jeśli i krytyka nie po­
maga, trzeba wyciągnąć wnio­
ski organizacyjne. Walczyć i 
ostrg trzeba walczyć z leni­
stwem, łazikowaniem, bume­
lant twem z wszelkiego rodza­
ju anarchią drobnomieszczań- 
ską, wnoszącą rozkład w orga­
nizację pracy produkcyjnej.

Klasie robotniczej obca była 
zawsze anarchia, ponieważ kla­
sa robotnicza ma w sobie wro­
dzone poczucie organizacji, do 
której przyucza ją zarówno sam 
proces produkcji, jak i trady­
cja walki klasowej. Klasa ro­
botnicza z najwyższą niechęcią 
odnosi się tym bardziej dziś do 
nicponiów, łazików, bumelan­
tów, nierobów, ponieważ ma o- 
na w sobie nie tylko wrodzo­
ne poczucie klasowej dyscypli­
ny organizacyjnej, ale i świa­
domość, że noww I sprawiedli­
wy ustrój społeczny można u- 
rzeczywistnić tylko przez wytę­
żoną, ofiarną, planową pracę.

Klasie robotniczej nie trudno 
jest dziś uświadomić sobie 
przełomowe, rewolucyjne

znaczenie
-y socjalistyczne!
* dyscypliny pracy, 

ktSra jest przeciwieństwem 
bwżuazyjnych stosunków spo­
łecznych. „Kto nie pracuje — 
ten nie je" — taka jest socja­
listyczna, proletariacka zasada 
stosunków społecznych.

Kapitalistyczne stosunki spo­
łeczne cechuje anarchia wśród 
wyzyskiwaczy I przymus w 
stosunku do klas wyzyskiwa­
nych.

W społeczeństwie socjali­
stycznym dyscyplina pracy jest

śnie dlatego obowiązkiem na­
szym jest troszczyć się' o to, 
aby ta ofiarna praca górnicza 
przynosiła narodowi pełny 
swój plon, aby jej wyniki nie 
były pomniejszane przez złą 
organizację pracy lub ociąga­
nie się maruderów, przez naru­
szanie ogólnej dyscypliny pra­
cy ze strony zacofanych grup 
robotniczych, które nie chcą 
kroczyć we wspólnym ze wszy­
stkimi szeregu.

Jakie przeszkody hamują 
prawidłową nracę naszych ko­
palń i zakładów produkcyj­
nych? Hamuje ją wadliwa or­
ganizacja procesu produkcji w 
samym zakładzie. Tow. Dwora- 
czek z kopalni im. Stalina przy­
taczał niektóre przvkładv złego 
zaopatrzenia kopaiń, jak np. 
nieodpowiednie taśmy gumowe 
do pancerzy lub braki w sprzę­
cie elektrotechnicznym, co o- 
czvwiście utrudnia proces pro­
dukcji. ale co jest przecież ła­
two usunąć, nawet przy odrobi­
nie inicjatywy ze strony za­
równo dyrekcji, jak i rady za­
kładowe’. Dziwne jest raczej, 
że organizacja partyjna kopalni 
nie umie przezwyciężyć nawet 
tak stosunkowo niewielkich 
trudności. Poważniej przedsta­
wia się na+omiast taka 
sprawa, o której również 
mówił tow. Dwór acz ek, jak 
nieodpowiedni skład załogi, 
stawianie na odpowiedzial­
nych odcinkach pracy nieodpo- 
wtedrich ludzi, dysproporcja 

między liczbą pracowników nc 
dole i na powierzchni, chaoty­
czne rozmieszczenie wyrobisk, 
co powoduje zwiększenie trud­
ności transportowych i koniecz­
ność dodatkowej liczby ludzi 
do ich obsługi, wreszcie szereg 
innych, błędów w organizacji 
pracy załogi.

Ale przecież i te trudności 
sa do usunięcia, jeżeli je orga­
nizacja partyjna widzi, jeżeli 
sygnahzuje o nich właściwym 
ogniwom administracji, wresz­
cie — jeżeli walczy o ich usu­
nięcie.

formą organizacji i świadome­
go współudziału ludzi w proce­
sie wytwarzania dóbr, których 
jedynym gospodarzem jest sam 
lud pracujący.

Kto narusza dziś dyscyplinę 
pracy — wałkoń, bumelant, któ. 
ry chciałby otrzymać od spo­
łeczeństwa możliwie najwięcej, 
dać zaś społeczeństwu możli­
wie namniej, albo też świado­
my wróg władzy ludowej.

Psychika tych darmozjadów, 
to psychika tych, których za­
truła ideologia kapitalistyczna, 
ideologia łatwego życia z wy­
zysku cudzej pracy. Walka z 
tą ideologią — to właśnie je­
den z podstawowych przeja­
wów walki klasowej która się 
dziś jeszcze toczy j toczyć się 
musi dopóki istnieją spekulan­
ci, wyzyskiwacze i wrogowie 
ludu pracującego.

Z tymi, którzy usiłują łamać 
socjalistyczną dyscyplinę pracy 
i w ten sposób dezorganizować 
społeczny proces produkcji, lub 
też podważać 1 osłabiać ogólny 
plon pracy ludu pracującego — 
należy walczyć, jak się walczy 
z© szkodnikamj j pasożytami.

Jeśli ich postępowanie wy­
nika z zacofania lub nieświa­
domości — trzeba ich przeko­
nywać, jeśli ze złej woli 
trzeba piętnować ’ karać.

Czy wielu jest takich, którzy 
podważają u nas socjalistyczną 
dyscyplinę pracy? Cyfry staty­
styk; mówią, że jest ich nie­
wielu, niemniej szkoda, jaką 
wyrządzają naszej gospodarce, 
jest bardzo wielka. W roku 
1949 wśród robotników fizycz­
nych w kopalniach węgla przv. 
padało przeciętnie na każdy ty­
siąc robotników 30 takich, któ­
rych nieobecność w pracy byłe 
nieusprawiedliwiona. Jeżeli 
jednak przeliczymy ten stosu­
nek na ogólną liczbę robo‘ni- 
ków przemysłu węglowego, to 
otrzymamy około sześciu tysię­
cy tracon- -h codziennfe robot- 
nikodniówek — co wystarcza 
już do załamania ogólnego t>la- 
nu produkcd.

W rzeczywistości jednak 
szkody wyrządzone orzez wał* 
koniów j bumelantów są znacz, 
nie większe, gdyż wpływają
oni dezorganizująco na prze- są

wówczas, obrad poglądy o konieczno­
ści wyrównania i napra­
wienia wszelkich wypaczeń z 
pierwszego okresu nieuregulo­
wanych jeszcze stosunków po­
wojennych wobec autochtonicz­
nej ludności śląskięj, które wy­
rażały się w pomijaniu tej lud-

bieg pracy również 
gdy są formalnie obecni.

Dlatego też do walki o soc­
jalistyczną dyscyplinę pracy 
musi być wciągnięty cały ogół 
robotników, którzy swą posta­
wą i wpływem potrafią prze­
ciwstawić się rozkładowemu 
wpływowi wałkoniów i niero­
bów na społeczne procesy pro­
dukcji i organizacji pracy.

Czy organizacje partyjne • 
masowe organizacje społeczue 
mobilizują masy pracujące do 
tej walki? Niestety, nie można 
powiedzieć aby czyniły to — 
przynajmniej, by czyniły to w 
stopniu dostatecznym.

Rady zakładowe, grupy 
związkowe bardzo słabo intere­
sują się tym zagadnieniem 
Ustawa o socjalistycznej dyscy­
plinie pracy, jej przepisy 1 je] 
społeczne znaczenie nie zostały 
w sposób powszechny, jasny i 
zrozumiały przedstawione ma­
som pracującym.

A przecież był to elementar­
ny obowiązek zarówno organi­
zacji zawodowych, jak partyj­
nych. Wałkonie i bumelanci 
zrywają plany, obniżając przez 
to wprost i bezpośrednio za­
robki robotników w tych ko­
palniach, gdzie plany nie są 
wykonywane.

Łamanie dyscypliny Jest rów. 
nież jedną z przyczyn obuwa­
jących wydajność pracy. Wal­
ka z tymi objawami, walka o 
socjalistyczną dyscyplinę pracy 
musi więc być powszechna, ma­
sowa, zdecydowana.

O niedostatecznym zrozumie, 
niu wagi j znaczenia tej walki 
mówią również fakty wypa­
czeń przy stosowaniu przeoi- 
sów o dyscyplinie pracy przez 
niektóre ogniwa administracji 
kopalnianej, które dotknięte są 
bezdusznym biurokratyzmem.

Bardzo ważnym nroblemem, 
który znalazł słuszną i właści­
wą ocenę zarówno w referacie 
tow. Olszewskiego, jak w dy­
skusji, jest

sprawa antagonizmów 
dz'elnicowych,

przejawiających efę leszcze tu, 
na Śląsku i w niektórych dziel, 
nicach kraju na Ziemiach Od­
zyskanych. Jest jasne, że 
wszelkie przejawy niechęci czy 
antagonizmów dzielnicowych 
są sprzeczne z linią naszej 
Partii. Są one pozostałością 
burżuazyjnych tradycji nacjo­
nalistycznych i jako takie po­
winny być wykorzeniane 1 
zwalczane. Niedopuszczalnym 
wypaczeniem polityki i ideo’c- 
gii naszej Partii oraz polityki 
władzy ludowej byłabv jakakol- 
wiek tolerancja w stosunku do 
osób, które niechętnie czy nie. 
przyjaźnie odnoszą się do lud­
ności autochtonicznej śląska, 
Opola lub Pomorza. Ludność ta 
przetrwała na tej ziemi od wie­
ków, zachowując mimo wielo­
wiekowego nacisku politvki 
germanlzacyjnej swą polską 
mowę śląską czy kaszubską, 
swoje prastare stroje, tradycje 
i zwyczaje ludowo.

Tylko zaślepieni nacjonali­
ści burżuazyjni, wrogowie ’udu 
pracującego, usiłują podszczu- 
wać poszczególne warstwy lu­
dowe przecfwko sobie i pod­
sycają nastroje odrębności 1 
niechęci dzielnicowych aby w 
ten sposób wypaczać walkę kla­
sową.

Władza ludowa traktuje lud­
ność pracującą we wszystkich 
dzielnicach naszego kraju ja­
ko swych całkowicie równo­
prawnych obywateli. Inaczej 
być nie może i nie powinno.

Propagowanie nastrojów od­
rębności i niechęci dzielnico­
wych musi być przez całą na­
szą partię zwalczane 1 piętno­
wane, jako przejaw przesądów 
i tradycji reakcyjnych. Musi- 
my stanowczo 1 zdecydowanie 
tępić przejawy niechętnego 
Czy wrogiego stosunku do Ślą­
zaków, Kaszubów czv Mazurów 
w tych ogniwach administra­
cyjnych czy innych, w których 
tego rodzaju stosunek mógłby 
się leszcze w jakie’kolw!ek 
formie ujawniać.

Takiej postawie powinna o- 
ćzywiście odpowiadać codzien­
na i praktyczna polityka orga- 
nizac” partyjnych zwłaszcza 
na odcinku kadr, to znaczy na 
odcinku wychowywania, doboru, 
szkolenia i rozmieszczenia akty­
wistów i pracowników aparatu 
partyjnego, państwowego i spo­
łecznego. Całkowicie słuszne 

wypowiadane w czasie 

dach powiązanią aktywu par­
tyjnego z szeregowym* człon­
kami Partii, metodach uak.vw- 
nienia najszerszych mas par­
tyjnych w kierunku wzmocnie­
nia ich łączności z klasą robot­
niczą, z masami małorolnego 
i średniorolnego chłopstwa, z 
inteligencją pracującą.

W niektórych wypowiedziach 
ujawnił się niewłaściwy stosu­
nek do kierowniczej kadry in­
teligencji techniczne’. Czujność 
rewolucyjna nie ma nic wspól­
nego z traktowaniem w ogóle 
specjalistów jako wyrazicieli 
obcej klasowo ideologii. Tego 
rodzą u postawa nie ma tez nic 
wspólnego z polityką i stosun­
kiem naszej Partii do inteli­
gencji pracującej 1 do kierow­
niczej kadry inteligencji tech­
nicznej. Większa część tej ka­
dry zajmuje wiele odpowie­
dzialnych stanowisk w naszvm 
przemyśle socjalistycznym, wy­
pełniając swe zadania w więk­
szości wypadków nader owoc­
nie. Najbardziej przodująca 
część tej inteligencji kroczy, 
uczciwie i z najgłębszym prze­
konaniem w naszych szeregach 
partyjnych wraz z całą klasą 
robotniczą, pod sztandarami 
walki o socjalizm. Trzeba je­
szcze mocniej związać najcen­
niejszą część inteligencji tech­
nicznej z naszą Partią.

TOWARZYSZE!
Wojewódzka konferencja 

partyjna w swych obradach, 
wypowiedziach i uczuciach da­

lia wyraz najpiękniejszym wy­
siłkom i dążeniom bohater­
skiego proletariatu śląsko-dą­
browskiego zagłębia węglowe­
go. Wojewódzka konferencja 
partyjna wytknęła przed swy­
mi organizacjami partyjnymi 
szereg doniosłych zadań, któ­
re realizować będzie, podno­
sząc coraz wyżej świadomość 
mas pracujących, mobilizując 
je do dalszej walki i do co az 
wspanialszych osiągnięć. Kła­
dąc coraz mocniejsze podwali­
ny pod budowany przez nas 
gmach nęszej socjalistycznej 
ojczyzny, polska klasa robotni­
cza krzepić będzie w swych 
serc8ch najgłębszą Więź soli­
darności międzynarodowej ze 
wszystkimi postępowymi siłami 
świata, walczącymi o wolność 
i sprawiedliwość. Z najgłęb­
szym oddaniem i gorącą w>dtą 
zwracaliśmy w trakcie naszvch 
obrad sw© uczucia ku wielk-e- 
mu Wodzowi narodów Związku 
Radzieckiego, jako Temu któ­
ry toruje drogę najszlachet­
niejszym dążeniom j myś'om 
ludzkim, który przewodzi lu­
dom pracu:ącym całego św’ata 
w walce o pokój i socjalizm

Nasze obrady nad dalszym 
rozkwitem sił naszego kraju 
odbywają się w chwili, gdy 
dzielny naród koreański daje 
zwycięski odpór imperialistycz­
nym napastnikom, którzy usiłu­
ją narzucić narodom Dalekiego 
Wschodu nową tyranię i nie­
wolę.

Ale awanturnicze dążenia 
tych, którzy sądzą, że siejąc 
mord t zniszczenia, potrafią 
wstrzymać walkę narodowo­
wyzwoleńczą ludów Azji, mu­
szą obrócić się w niwecz. Żad­
ną bowiem silą przemocy nie­
podobna już wstrzymać rozpę­
dzonego koła walki wyzwoleń­
czej. Zmienił się już t zmieniać 
będzie coraz szybciej nkład sil 
świata na korzyść pokoju i wol­
ności.

Awantumictwo imperializmu 
prowadzi nieuchronnie do jego 
klęsk, obnaża on bowiem w ten 
sposób swą niemoc i swói upa­
dek. Wyrażając bohaterskiemu 
narodowi Korei nasze noTące 
pozdrowienia, przyłączamy się 
do protestu setek milionów lu­
dzi, którzy potępiają napaść 
imnerialis‘yczną.

TOWARZYSZE!
Budować będziemy jesz­

cze ofiarniej, jeszcze szyb- 
cie’ jeszcze mocniej, niż do­
tąd fundamenty socjalizmu 
w Polsce Ludowej. Wierzy­
my, bowiem niezłomnie, że 
budujemy dobrobyt i szczęś­
cie mas pracujących. Nasza 
praca i nasza butowa jest 
równocześnie trwałym i nie­
zawodnym wkładem w po­
tężne dzieło wolności i po­
koju świata, któremu prze­
wodzi wielki chorąży poko­
ju — Towarzysz Stalin.

nosci i traktowaniu jej w spo­
sób lekceważący i sprzeczny z 
polityką i ideologią naszej 
Partii.

Należy wzmóc pracę politycz­
ną, kulturalną, oświatową i or­
ganizacyjną wśród tej części 
ludności autochtonicznej, któ­
ra nie była dotychczas wciąg­
nięta w krąg lej pTacy, lub też 
ulega wpływom reakcyjnym. 
Wciągnąć jak najszerzej masy 
pracujące Śląska do wielkiej 
twórczej pracy, którą podjął i 
prowadzi niezmordowanie cały 
polski lud pracujący pod kie­
rownictwem naszej Partii — 
oto nasze zadanie.

0 uakfywifente 
szeregów partyjnych
Wreszcie pragnąłbym jeszcze 

poruszyć podstawowe zadanie 
organizacyjne, jakim winna stać 
się praca nad uaktywnieniem 
zarówno naszych organizacji 
jak i szeregów partyjnych.

O zadaniu tym mówiło się 
dość dużo na tej konferencji, 
ponieważ, jest to zadanie roz­
ległe. Mówiło się o konieczno­
ści uaktywnienia pracy naszych 
organizacji partyjnych wśród 
młodzieży i kobiet, o koniecz­
ności większej opieki nad 2MP 
i związkami zawodowymi, jak 
również nad innymi organiza­
cjami masowymi. Mówiło się o 
konieczności wzmocnienia pra­
cy organizacyjnej wśród chło­
pów małorolnych. i średniorol­
nych, która to praca jest w wo­
jewództwie katowickim, jawnie 
niedostateczna.

Cóż jednak jest podstajwo- 
wym warunkiem dalsfego po­
myślnego rozwoju organizacji 
partyjnej?

Podstawowym warunkiem 
jest taka przebudowa metod 
pracy organizacyjnej, aby każ­
dy członek Partii mógł wypeł­
niać określone, pow .erzone mu 
przez Partię zadanie. Mamy w 
naszych organizacjach partyj­
nych sporą liczbę ludzi słabo 
z Partią powiązanych, ponieważ 
organizacja partyjna nie od- 
działywuje na nich, nie zna bli­
żej ich życia i nie stawia Im 
żadnych wymagań. Jest to zły 
system pracy. Z kolei bowiem 
tacy luźnie związani ze swą 
organizacją członkowie Partii 
nie oddziaływują również na 
swoje środowisko, w którym 
żyłą i pracują. Jeśli takich 
członków Partii jest dużo, ich 
bierność może przenieść się 
stppniowo na samą podstawo­
wą organizację partyjną. W 
każdym razie niebezpieczeń­
stwo takie istnieje w tych or­
ganizacjach partyjnych, które 
ograniczają swą działalność do 
szczupłego stosunkowo aktywu, 
nie kontrolują pracy pozosta­
łych szeregowych członków 
Partii, nie wymagają od nich 
żądnych sprawozdań z ich dzia­
łalności polityczno - społecznej.

Czym wytłumaczyć np., źe 
niektóre POP w poważnych na­
wet zakładach pracy w ciągu 
dłuższego okresu czasu nie 
zwiększają liczby swych człon­
ków? Zjawisko ta^ie zachodzi 
właśnie w wielu POP woje­
wództwa katowickiego. Komi­
tety partyjne powinny się tym 
objawem bliżej zainteresować 
1 wyjaśnić jego przyczyny. Nie­
wątpliwie jednak jedną z przy­
czyn musi tu być zbyt słabe 
powiązanie członków Partii z 
bezpartyjnymi robotnikami, czy 
chłopami, którzy obserwując 
bierność członków Partii, nie 
ubiegają się o wstąpienie do 
Partii, choć wielu z nich uczest­
niczy we współzawodnictwie 
pracy lub pracuje aktywnie w 
organizacjach społecznych. .Nie 
może pracować dobrze organi­
zacja partyjna, która słabo in­
teresuje się swymi członkami, 
nie wyznacza im żadnych za­
dań nie sprawdza ich wykona­
nia.

Stan organizacyjny woje­
wódzkiej organizacji party nei, 
brak napływu kandydatów do 
wielu podstawowych organ za- 
cji partyjnych, wskazuje na ko- 
nieczność poważnego przełomu 
w metodach pracy, w meto­



Kto zwyciężył
w konkursach śpiewaciwa 

wolsztyńskiego i rawickiego?
Piąty Zjazd Śpiewaczy Okrę­

gu XVIII wzorowo zorganizo­
wany w ub. niedzielę w Wolsz. 
tym© wykazał, że gospodarze 
(koło śpiewacze „Lutnia") śpie­
wają bardzo dobrze, ale inne 
chóry zapadły... w sen letni. 
Nie można pominąć słów kry­
tyki pod adresem 8 kół śpiewa, 
czych, należących do okręgu 
XVIII, z których zaledwie no- 
wotomyskj i wolsztyński śpie­
wał na zjeździe. Nie wiemy, co 
tłumaczy słabą działalność chó. 
rów śpiewaczych powiatu no- 
wotomyskiego, wolsztyńskiego 
czy zielonogórskiego.

O tym, że pieśń masowa i 
ludowa cieszy się wielkim po­
wodzeniem u publiczności prze.

Zezem

Cist czy 
talayeam

Obywatelka Danuta J. 
mieszka na Ziemiach Odzy­
skanych w Pyrzycach, pow. 
Starogard, woj. szczeciń­
skie, rodzice jej w Turku. 
Listy z Pyrzyc do Turka i 
odwrotnie nadchodzą prze­
ważnie w drugim, lub trze­
cim dniu po ich wysłaniu. 
Natomiast telegram, jak 
się zaraz przekonamy, 
potrzebował tyleż czasu, co 
i list, aby być adresatowi 
doręczony...

Ponieważ ob. Danuta J. 
ciężko zachorowała, przeto 
mąż jej postanowił wezwać 
matkę, by natychmiast przy­
jechała do chorej córki do 
Pyrzyc. Nadał więc na pocz­
cie w Pyrzycach dnia 30 
czerwca 1950 r. o godz. 16 
minut 10 telegram do Turka, 
telegram, doręczył adresatce 
wy w Kaliszu nadał Urzędo­
wi Pocztowemu w Turku 
dopiero nazajutrz, tj. w so­
botę o godz. 19 minut 35, a 
więc po upływie przeszło 
24 godzin! Zaś Urząd Pocz­
towy w Turku, nie chcąc 
być prawdopodobnie lep­
szym, przyjęty z Kalisza 
telegram doręczył adresatce 
ob, Helenie K. znowu do­
piero w dniu następnym, tj. 
w niedzielę dnia 2 lipca 1950 
roku o godz. 9 minut 30, a 
więc po 14 godzinach od 
czasu otrzymania tego tele­
gramu z Kalisza!...

Czy lak być powinno!.. 
Chora ob. Danuta J. w 
Pyrzycach mogłaby tymcza, 
sem umrzeć, a matka — 
wskutek tak ,, sprawnie'* 
działającej poczty, nie zdą­
żyłaby nawet na pogrzeb 

Jolka 

konaliśmy podczas niedzielne­
go konkursu i koncertu. Świad­
czyła o tym nadspodziewanie 
wielka frekwencja publiczno­
ści. Koło śpiewacze Lutnia z 
Wolsztyna pod dyr. ks. Lercha 
zdobyła w I kat. 48 punktów, 
kwalifikując się do ogólnopol­
skich zawodów śpiewaczych, 
które odbędą się w wrześniu w 
Poznaniu. Koło śpiewacze Cho­
pin z Nowego Tomyśla zdobyło 
w kat. III 42 pkt. (kh)

* *
Okręg IX urządził swoje te­

goroczne współzawodnictwo w 
cienistym parku Szkoły Rolni­
czej w Sarnowej. Otwarcia zja­
zdu dokonał prezes okręgu ob. 
St. Polak.

W wyniku współzawodni­
ctwa chóry uplasowały się w 
następującej kolejności: Kate­
goria III — chór ŹZ Pracowni­
ków Spółdzielczych — Rawicz 
(51 pkt.), ,,Lutnia" — Zielona- 
wieś (46,!/s pkt.), koło śpiewu 
im. K. Kurpińskiego — Sarno­
wa (45,% pkt.), ,,Lutnia" — Ju­
trosin (44,% pkt.), „Harmonia" 
— Bojanowo (39,2/s pkt.), ,,Hal. 
ka" — Golejewko (38,*/3 pkt.), 
koło śpiewu im. B. Dembińskie­
go — Miejska Górka (37 pkt.).

Kategoria II: Koło śpiewu im. 
F. Nowowiejskiego — Pako­
sław (51 pkt.), koło śpiewu 
„Moniuszko" — Sobiałkowo 
(48 pkt.). (d)

Skarga drzew owocowych 
w Mosinie

Leżąca w odległości 20 km 
od Poznania Mosina posiada 
liczne aleje owocowe. Rosnące 
przy nich drzewa (przeważają 
czereśnie i wiśnie) są staran­
ni© pielęgnowane przez Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodo­
wej. Aleje są wydzierżawiane, 
a uzyskany czynsz stanowi do­
chód publiczny.

W bieżącym roku aleje te 
dzierżawi miejscowa Gminna 
Spółdzielnia „Samopomoc Chło­
pska", która oprócz zaangażo­
wania 6tróży umieściła na po­
czątku i końcu każdej alei ta-‘ 
bliczki ostrzegawcze, zabrania­
jąc© przechodniom zrywania o. 
wocu.

Wszystko byłoby w porząd­
ku, gdyby tabliczki te umiesz­
czono na specjalnych drążkach, 
lecz Zarząd Gminne; Spółdziel. 
ni „Samopomoc Chłopska" u- 
rządził się wygodniej j przy ul. 
ul. Strzeleckiej. Sowinieckiej 1 
Stefanowicza umieścił je... za 
pomocą gwoździ wbitych w 
drzewa owocowe.

V7ieś nie jest osamotniona
Mieszkańcy miast chętnie pomagają 

w zebraniu tegorocznych plonów E KRONIKA
LIPIEC

Wzorem lat ubiegłych, w tegorocznych żniwach poma­
gają chłopom mieszkańcy miast, a zwłaszcza młodzież 
szkolna. Z różnych stron nadchodzą meldunki o zgłasza­
niu się całych grup pracowniczych i organizacyj, które 
pragną małorolnym i robotnikom PGR pomóc w sprzątnię­
ciu zbiorów.

Na apel ZMP-owców z gim* 
nazjum w Skolimowie, którzy 
wezwali młodzież do przyjścia 
z pomocą rolnikom w tegorocz­
nych żniwach, odpowiedział

OsiACjMMiCiA
pilotów ostrowskich

Ostrowski * Aeroklub Ligi 
Lotniczej, mający już na 
swym koncie dość poważne o- 
siągnięcia w dziedzinie przelo­
tów szybowcowych długody­
stansowych, moż© się znów po. 
szczycić niemałym wyczynem. 
Pilot Zydorek wykonał na szy­
bowcu „Komar" przelotu długo, 
ści 240 km na trasie Ostrów— 
Warszawa, pilot Szymczak o- 
siągnął przelot 160 km, startu­
jąc z Ostrowa a lądując w Ło­
wiczu na szybowcu typu „Je­
żyk". Ponadto piloci Leonard 
Dąbrowski i Śmigiel (także na 
„Jeżykach") dokonali przelotów 
pierwszy na trasie 65 km, dru­
gi na trasie 140 km. (hk)

Czy postępowanie takie nie 
spowoduje w następstwie zni­
szczenia poszczególnych drzew 
i tym 6amym pozbawi miesz­
kańców zdrowego powietrza a 
samego miasta — dochodu?

Drzewa są własnością publi­
czną. Nie wolno ich niszczyć.

Wincenty Krawczyk 
korespondent Głosu"

Inwalidzi mogq
kształcić się w różnych zawodach

Inwalidzi pracy — renciści Za­
kładów Ubezpieczeń Społecznych, 
w wieku od 18—40 lat, posiadający 
od 45 proc, .inwalidztwa wzwyż 
nie cierpiący na choroby zaraźliwe 
dla otoczenia (czynna gruźlica płuc 
choroby weneryczne, jaglica), mogą 
składać w Ubezpiecżalni Społecznej 
podania o przyjęcie na szkolenie 
w Państw. Zakładach Szkolenia 
Inwalidów, dołączając własnoręcz­
nie napisany życiorys, ostatnie 
świadectwo szkolne, świadectwo 
urodzenia, ostatnią decyzję Zakła­
dów Ubezpieczeń Społecznych oraz 
ostatni odcinek przekazu rento­
wego. Ostateczny termin złożenia 
podania upływa z dniem 15 lipca 
1950 r. Renciści, objęci Szkoleniem, 
otrzymywać będą nadal przez czas 
szkolenia przysługującą im rentę. 

ZMP w Kaliszu zorganizowa­
niem Ochotniczej Szkolnej Bry­
gady Żniwnej im. „22 Lipca". 
Brygada ta składająca się ze 
100 osób wyjechała w okolicę 
Szczecina do PGR — Grzekaj- 
ne, na okres trzech tygodni. 
Obok zasadniczej pracy żniwnej 
ZMP-owcy kaliscy wezmą rów­
nież udział w szeroko zakrojo­
nej pracy kulturalno-oświało- 
wej. Zorganizują 2 akademie, 
własną orkiestrę, chór, nawią- 
żą ścisły kontakt z przodowni­
kami pracy, z którymi dokona­
ją wymiany spostrzeżeń. Zain­
teresują się także Ludowymi 
Zespołami Sportowymi.

Młodzież z gm. Pamięcin w 
paw. kaliskim zorganizowała 15 
brygad, które wyruszą na pola

Krzemieniewo
dało najwięcej

Komitet Zbiórkowy na „Dom 
Chłopa" w pow. leszczyńskim ogło­
sił w tych dniach sprawozdanie 
z wyników zbiórki w powiecie. 
Okazuje się że zebrano o 57 tys. zł 
więcej, niż zaplanowano, gdyż 207 
tys. zł. Najwięcej, bo 30.011 zł, 
zebrano w gm. Krzemieniewo, która 
tym samym wysunęła się na pierw, 
sze miejsce w powiecie. Z uzna­
niem należy podkreśl.ć wyniki 
zbiórki osiągnięte w maj. PGR Bry- 
lewo. gdzie poza administracją 
znajduje się tylko kilku robotni­
ków, a mimo to zebrano tam dość 
znaczną sumę, co św.adczy o du­
żym wyrobieniu społeczno-politycz­
nym tamtejszych robotników rol­
nych. (pl)

Państwowe Zakłady Szkolenia 
Inwalidów posiadają następujące 
działy: ślusarsko-mechaniczny, ślu- 
sarsko-samochodowy, mechaniki 
precyzyjnej/ spawalniczy, introli­
gatorski, galanterii skórzanej i 
drzewnej, rymarski, drzewiarski i 
szczotkarskj dla niewidomych męż­
czyzn, dalej krawiectwa damskie­
go, bieliżniarstwa, zabawkarstwa, 
krawiecki, szewski, czapniczy,ogiod 
niczy księgowości rolnej, magazy­
nierów rolnych, administracyjno- 
handlowy (spółdzielczy) i kreśleń 
technicznych i budowlanych.

Bliższych informacji udziela U- 
bezpieczaln?a Społeczna w Lesznie 
(okienka ńr 7 j 8), prezydium PRN, 
referat pracy i pomocy społecznej 
i miejscowe Koło Związku Inwali­
dów Wojennych RP, (R) 

do prac żniwnych. Podobne 
brygady ZMP-owców zostały 
utworzone w gm. Staw, Błaszki, 
Zbiersk i Stawiszyn. Członko­
wie prezydium Zarządu Powia­
towego ŻMP i Powiatowej Ko­
mendy „SP" wezmą bezpośred­
ni udział w pracach na polach 
PGR w Piątku Małym.

W powiecie wolsztyńskim w 
akcji żniwnej bierze udział mło­
dzież ,SP" i ZMP. Obydwe 
organizacje pomagać będą w 
żniwowaniu we wszystkich 
PGR w powiecie. Niezależnie 
od tego młodzież indywidualnie 
weźmie udział w akcji żniwnej 
w gromadach, gdzie pomoc ta 
będzie nieodzowną według opi­
nii Gminnej Rady Narodowej.

W pracach żniwnych w ze­
spole Gościeszyn nad Obrą po­
magać będą członkowie rodzin 
pTacowników PGR, a ponadto 
hufce młodzieży „SP" i ZMP- 
Brygady robotnicze zespołu Go­
ścieszyn w ramach Czynu Lip­
cowego zobowiązują się, prace 
żniwne, planowane na 14 dni, 
wykonać w ciągu 8 dni oraz 
przez sumienność i dokładność 
unikać trwonienia kłosów, przy 
czym oszczędność uzyskana tą 
drogą będzie równa 5°/« plo­
nu, co wyniesie 600 metrów zbo­
ża o wartości 1 200 000 zł, (Mi)

Spółdzielni Pracy „Bojow­
nik" w Wolsztynie zorganizo­
wała ekipę żniwną, składającą 
się z 70 ludzi, która weźmie u- 
dział w tegorocznych żniwach. 
Ponadto zorganizowano 10-oso- 
bową ekipę imprezową, która 
w czasie przerw dostarczy żni­
wiarzom godziwej rozrywki. 
Pracownicy pocztowi także za­
deklarowali swój udział w żni­
wach, stawiając do dyspozycji 
miejscowym organizacjom żniw­
nym cały personel wolny od za­
jęć służbowych.

Kolumny robocze opiecznych 
Państw. Domu Pracy Przymuso­
wej w Bojanowie pomagają w 
żniwach okolicznym majątkom 
PGR.

Młodzież
szkoli 818 na szolerów

Ośrodek Szkolenia Motorowego 
DOSZ w Poznaniu, ul. Grunwaldz­
ka 24 ora?, w Lesznie, ul. B. Chro­
brego 26/27 organizuje bezpłatny 
kurs na kierowców samochodowych 
dla młodzieży SP. Podania należy 
składać do Komendy SP w poszcze­
gólnych miastach lub powiatach, 
gdzie można także zasięgnąć szcze­
gółowych informacji.

Udział w kursie brać mogą kan­
dydaci rocznika 1930/32, wyjątko­
wo 28, 29 i 33. Dla dojeżdżających 
przewidziane są zniżki kolejowe. 
Uczestnicy kursu po złożeniu odpo. 
wiedniego egzaminu nabywają peł­
ne prawa szoffirskie. (bk)

Dzień Kalisza
Oddzia] Redakcji i Admini­

stracji: plac Bohaterów Stalin­
gradu 10, lei. 14 39, po godz. 17 
lei. 19-73

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
Pogotowie Ratunkowe PCK 

(Kościuszki 3) 11-11 
Za w. Stiaż Pożarna 21 77 
Komisariat MO — 16-62 
Komenda Pow. M. O. 10-30

DYŻUR NOCNY APTEK 
Dyżur nocny pełnj apteka 

mgr I. Chrzanowskiej Rabsztyń- 
skieJ, Żymierskiego 31. tel- 
15-48

TEATR
Państw. Teatr im. Bogusław­

skiego — wyjazd
KINA

Wolność: „Wesoły subloka 
tor" produkcji ameryk. o godz 
18 i 20 w dni powszednie; w 
niedziele i święta o godz. 16.

Bałtyk: „Młodzi marynarze", 
prod. radź Seanse o godz. 18 
i 20; w niedziele i święta o go­
dzinie 16.

Stylowe: Z powoda general­
nego remontu kino nieczynne.

Nowe autobusy PKS
na ulicach Kalisza

Sprawa autokomurńkacji w - 
Kaliszu była często poruszana 
na posiedzeniach MRN. Wska­
zywano na niedociągnięcia, na 
opóźnienia -względnie czasowe 
wycofywanie wozów z ruchu. I- 
stotnie, stare autobusy mocno 
już zniszczone, nie nadawąły «ię 
do tych celów. Problem ten był 
troską ówczesnych władz Za­
rządu Miejskiego oraz MRN. 
Starania w Warszawie nie od­
nosiły skutku. Obiecywano 
przydział kilku autobusów z 
transportu francuskiego i wę­
gierskiego, jednak z niewiado­
mych przyczyn autobusy te nie 
nadchodziły. Tymczasem do­
tychczas uży wane pojazdy były 
do tego stopnia zniszczone, że 
zachodziło niebezpieczeństwo 
całkowitego zamarcia komuni­
kacji miejskiej.

Aby do tego nie dopuścić 
Prezydium MRN zdecydowało 
się autokomunikację oddać w 
ręce PKS-u, która dysponuje 
większą ilością odpowiednich 
wozów. Obecnie trwają per­
traktacje pomiędzy MRŃ a PKS 
w sprawie przejęcia autokomu- 
niikacji. PKS-y wypuściły już 3 
autobusy marki „Chausson", 
które już obsługują ważniejsze 
linie komunikacyjne w mieście. 
Z chwilą całkowitego przejęcia 
autokomunikacji przez PKS, 
projektuje się uruchomienie kil­
ku nowych linii tak, aby całe 
miasto pokryć siecią połączeń.

TEATRY

Pracownicy poszukiwani
Palacz kwalifikowany do kotła parowego o śre» 
dnim ciśnieniu ze świadectwem potrzebny. — 
Zgłoszenia: Zakłady Pszczelarskie — Poznań, ul. 
Kościelna nr 9. K1516

OPERA; W środę o godz. 19 „Traviata* Verdiego. 
czwartek „Niziny" d* Alberta.

POLSKI: Dziś 1 codziennie o godz. 19.30 występ 
Państw. Teatru im. Jaracza z Olsztyna — Elbląga 
„Odwety" L. Kruczkowskiego.

NOWY: Dziś 1 w dni następne teatr nieczynny.
KOMEDIA MUZYCZNA: Dziś 1 w dni ttastępńe 

teatr nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: Dziś 1 codziennie o godz. 18 „Góry Worobiowe".

Piątek, dnia 14 lipca 1950 r.

Wolneposady

KINA
Apollo - O godz. 15.30, 18 1 20.30 „Hrabia Monte 

Christo"; Bałtyk — o godz. 15.30, 18 1 20.30 Po­
szukiwacze złota"; Rialto — o godz. 16, 18, 26 „Ma- 
szeńka"; Muza — o godz, 16, 18 i 20 „Ali Baba 
i 40 rozbójników"; Warta — o godz. 14 I 16 „Dzie­
ci kapitana Granta", o godz. 18 1 20 „Sen o miło­
ści"; Letnie (Park Targowy) — o godz 17. 19 i 21 
„Maaret"

WYSTAWY
Centralne Biuro Wystaw Artystycznych — Oddz 

w Poznaniu, al. Marcinkowskiego 28 „Wystawa 
Sztuki t Rękodzieła Ludowego". Otwarta w dni 
powszednie od godz. 10—18. w niedziele i święta 
od godz 10—17.

MUZEA
Muzeum Narodowe czynne codziennie w godz 

od 10 do 15.
Muzeum Przyrodnicze (ul. Zwierzyniecka nr 19) 

— otwarte od godz. 9 do 14.30.
Muzeum Prehistoryczne (ul S Mlelżyńsklego nr 

26/27) — czynne codziennie i wyjątkiem eonie, 
działków i dni świątecznych od godz 9—15.

Osdakcia Poznań ul Gruńwaldzka 19 aarotniM Mar 
celińskiei Teietonr- -edaktor naczelni 77-68 za 
steoca nacz redaktora 7 8-38 sekr redakcll 77-90 
dzia> mieiskt 78 5? - t depesz 78-14 nocny 84-72 

Redaktot naczelni lan «.„uier»kl
Redaktor naczelna orzumute w godz od 12—13 

Prenumeratę na Gros Wieikoooiskr ótzvImule M t 
RUCH Nr konta - * 6714

Biuro ogłósreA Poznań ul Wyspiańskiego 10 I ptr.. 
tel 64-75 i 62 70 Konto PKO Poznań nr V 6777/1W 
czynne od »od2 7 18 30 w soboty do 14 30

Wydawca: SpO dzielnie Wydawniczo Oświatowa Czytel 
aik' Delegatury w Poznaniu ul Wyspiańskiego 10 
tele’m 62 70

Troczono Wielkopolskie Zakłady Graficzne 
Przedsiębiorstwo Pafistwowe Wyodrębnione 
Zffkład Giówtjj w Poznaniu K—1—12746

PROGRAM II
(Fala Poznania 249 m)

(Zastrzega sie zmiany 
w programie)

5 00 Początek audycji; 5.05 
Streszczenie wiadomości po­
rannych dla wsi: 5.10 Audycja 
dla wsi: 5.20 Koncert; 6.00 
Streszczenie wiadomości po­
rannych; 6.05 Gimnastyka;
6.15 Koncert; £.45 Dziennik; 
7.10 Gimnastyka; 7.20 Frań- 
cuską muzyka operowa; 8.00 
Streszczenie dziennika; 8.05 
Aktualności Poznania f pro­
gram dnia: 815 Muzyka; 8.20 
Poradnik gospodarstwa domo­
wego; 8.30 Przerwa; 11.57 Sy- 
gna; czasu i hejnał z Wieży 
Mariackiej: 12.04 Dziennik; 
12.25 Chwila muzyki; 12.30 
Audycja dla wsi; 12.45 Na 
swojską nutą; 13.15 „Nauka 
w służbie rolnictwa", 13.30 
Koncert; 14.00 Radiokronika;
14.15 „Mozaika muzyczna"; 
14 40 „Nasi korespondenci pl- 
szą"; 14.55 „Flota w Gablot 
kach" — pogadanka; 15.10 
Utwory Debussy'ego I Szyma­
nowskiego; 15.30 Audycja dla 
dzieci; 16.00 Dziennik; 16.20 
Walce koncertowe; 16.45 Au­
dycja oświatowa; 17.00 Kon­
cert dla przodowników pracy;
18.15 Polskie pieśni masowe; 
19.oo Koncert symfoniczny; 
20.00 Dziennik: 20 40 „Ulu­
bione melodie"; 21.15 „Jan 
Sebastian Bach" — koncert 
klawesynowy A-dur; 21.30 
Wszechnica Radiowa; 22.15 
Muzyka; 22.20 Poznański 
dziennik wieczorny; 22.35 Ak­
tualności kulturalne: 22.45 
Śpiewa Enrico Caruso; 23 00 
Ostatnie wiadomości; 23.15 
Muzyka kw-raina; 24.00 Ko­
niec audytn.

Apteka osadzie poszukuje fa­
chowej Siły na zastępstwo 2- 
miesięczne Dobre warunki. 
(Może być rodziną mieszkanie 
ogtód przy aptece, dzierżawa 
potem niewykluczona). Rów­
nież przyjmiemy $Hę teehnic 
ną. Apteka Iwanowice a Pro­
sną. pow. Kalisz. 1778

Księgowego-bilansistę samodzielnego, znajomość 
księgowości przemysłowej —• przebitkowej, re» 
ferenta zaopatrzenia j planowania, maszynistkę’ 
korespondentkę do prac biurowych, hafciarki, 
trykotarki ręczne i maszynowe, krawcowe, tka« 
czy, pantoflarki, hafciarz maszynowy, panie' do 
wyrobu lalek artystycznych i regionalnych oraz 
pomysłowych zńbawek przyjmą zaraz Warszta* 
ty Szkoleniowe Poznań, Mickiewicza 31 (wej» 
ście od podwórza). Zgłoszenia od 9—11 rano. 
Przyjmujemy zdolnych chałupników. Reflektu* 
jemy na 6iły fachowe, wybitnie zaawansowane 
o dużym 6maku artystycznym. K1540

I

B OGŁOSZENIA DROBNE B
Fryzjerka i uczennica. Posadą 
stała. Pó,wiejską 27. 5036g

Czeladnik z utrzymaniem po­
trzebny zaraz. Piekarnia Paro, 
w a Mogilno. Erdmann 
_______________________ K1536 

Gosposia samodzielna potrze, 
bną do wszelkich prac, fcódż 
Piotrkowska 36. Bryczkowski.

K1537

Pomoc domowa na stałe zaraz 
potrzebna. Siemiradzkiego 3a 
m. 4.__________________ 5025g

Osoba do prac domowych po­
trzebna. Mostowa 15 m 2 
________________________ 5054g 

Pomocnik fryzjerski damsko- 
inęski lub tylko męski zaraz 
potrzebny z powodu Śmierci 
właściciela. Oferty Głos Wiel­
kopolski dla 1962.

Futra łapki karakułowe, duże, 
adne tanio. Aleją Wielkopol­
ska 36. suterena (Soiacz). 
________________________4982g

parcelą 2500 m*. Sołaczu, 2 mi­
liony. 1000 m* i 900 m‘ — 
Ostroroga sprzeda Hinz Pie­
kary 19. ________ 452 3g

Streptomycyną sprzedam. Ul.
Strzecha 42 (przv Słonecznej).

5052g

Zamiana
Pokój kuchnią, z balkonem, za­
mienię na 2 pokoje kuchni? 
łazienką Oferty Głos Wielko- 
polski dla KI 542.

Szuka lokalu

Nauka
Tańców nowoczesnych, narodo­
wych step wyucza M Szczu- 
rek Zeylanda 2. 4917g

Osobiste
Wilony. suknie ślubne, naj­
modniejsze wypożyczam we­
lony uninam. Mickiewicza 28

DKW 200 Sprzedam okazyjnie. 
35 000. Mila 10 Jeżyce

.  50Jl2g

Opel Olympia dobry, sprzedam, 
zamienię na dobry motocykl. 
Miła 10 Jeżyce._________5011 g

Sportke nową sprzedam Cze­
sława 12 _m_3,________ K1543

1 kantówka 20 cm 2 kantów­
ki 14 cm, fRugośi 5—6 m,
2 beczki debowe Rataje Wio­
ślarska 70'72___________ 5022g

Brezent impregn., 430X330 
cni 5 ooon lotn. I6/660 — 
Różana 18. m. 3 5023g

Dom mieszkalny 3-plętrowy. 
Toruń, Bydgoskie Przedmieście, 
wyłączony, centr. ogrzewanie, 
garaż, oficyna, cena 4 200 000 
zaraz do flabvcia Pośrednicy 
wykluczeni. Oferty Glos Wiel­
kopolski dla 5014g

Dwie studentki poszukują po- 
koju. Of, 01, Wlkp. dla K1541

Zguby
Zgubiono książeczkę wojskową 
na nazwisko Leon Pastor Go- 
izów, Krzywoustego 5. K1538

Zgubiono dowód kolejowy nt 
91 458 nazwisko Lachosław 
larmuiek. Dyrekcja Poznańska, 
________________________1932p

Skradziono mi dnia 5 7 1950 
w tramwaju nr 5 portmonetkę 
i wszelkie dokumenty wraz z 
legitymacją Ubezpieczalni Spo- 
•ecznej na nazwisko Stanisław 
Wiśniewski. 1963p

Różne
Wypożyczam szkło, porcelanę 
na każdą uroczystość Żydow­
ska 33 telefon 10-65. 44612

Sprzedaże
Motocykl „Triumph" 200. stan 
bardzo dobry. Umińskiego S. 
m 20. 5047g

Kupna Lefniska-Uzdrowiska

Pianino czarne tylko pierwszo­
rzędne kupię. — Oferty Glos 
Wielkopolski dlą 50452.

Pokoje umeblowane używa­
niem kuchni las woda Pró- 
mBO. Of. GL Wlkp. dla 50402.

Naprawdę piękna fest 
tegoroczna cnoc’a letnio 
5 równie pięknie ją ilustru­
je najnowszy Nr 4 „Sw ata i 
Mody". Modele i wzory, któ­
rych ten numer podaie ponad 
250, są wyjątkowo starannie 
wyselekcjonowane ■— cios.loso­
wane pod każdym względem 
do naszych potrzeb i pojęć 
estetycznych.

Nr 4 „świata Mody" dopo­
może niewątpl wie tysiącom 
pań w rozwiązaniu ich letnich 
„problemów ubraniowych" i to 
w najszerszym takresie, bo 
„od stóp do głów" Nr 4.„świa­
ta Mody" jest już w sprzeda­
ży We wszystkich kioskach 
gazetowych i
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SZZ „GÓRY WOROBIOWE" - A. Simukowa ----------------------- —---------—------- ’
— Tajemniczy porifel r|f . _ r___ W

Ob. Gruszecki Edward. — Pań­
stwowa Szkoła Mechaniczna. W 
sprawie dalszego kształcenia Wa­
szej siostry interweniowaliśmy w 
Dyrekcji Szkolenia Zawodowego w 
Poznaniu. Proszę 6ię tam zgłosić 
a otrzymacie dokładne informacje 
i pomoc.

Ob. Figura Jan. — Kursów zaocz­
nych Uniwersytet Poznański ani 
żaden inny w Polsce nie prowadzi.

W Waszej sprawie napisaliśmy 
do Ministerstwa Nauk i Szkół Wyż­
szych. Po otrzymaniu odpowiedzi 
niezwłocznie zawiadomimy.

Ob. Górny Antoni, Poznań, ulica 
Pamiątkowa 21. — Wniosek zała- 
twiono^dmownie z powodu braku 
miejsca. Mimo najlepszych chęci 
tymczasem nic pomóc nie możemy. 
Z końcem sierpnia Dyrekcja Szko­
lenia Zawodowego przewiduje uru­
chomienie jeszcze kilku sal szkol­
nych — możliwe, że wtedy uda się 
coś zrobić.

Tajojka ze Lwowa. — Zarzuty 
Wasze przeciwko zięciowi są abso­
lutnie niesłuszne i bezpodstawne. 
Choroba i śmierć córki nastąpiła 
przecież wskutek pobytu w obozie, 
skąd wróciła z daleko posuniętą 
gruźlicą i tak osłabionym organiz­
mem że nie miał już siły do obro­
ny. Zięć Wasz dostał się do obozu 
■nie dla ■własnej przyjemności i 
trudno tu mówić o czyjejś winie 
lub krzywdzie.

Radzimy zrewidować swój stosu­
nek do zięcia i do jego dalszych 
projektów życiowych, a na .pewno 
sprawa wspólnego m!eszkania ułoży 
się po dawnemu.

w Teatrze Młodego Widza

interwencje „GŁOSU"
skutkują

Muzeum Narodowe zmieniło 
godziny urzędowania. We wtor­
ki czwartki, soboty i niedziele 
Muzeum otwarte jest od 9 do 
15, a w środy i piątki od 13 do 
19.

* * *
Jak nas informuje Okręgowa 

Izba Aptekarska, wypadki od­
syłania pacjentów ubezpieczal- 
nianych bez wydania lekarstw 
z*powodu braku szkła w aptece 
Koźmińskiej więcej się nie po­
wtórzą.

* * *
W referacie do Spraw Inwa­

lidzkich przy PRN Poznań, ru­
bryka „wyznanie" została wy­
kreślona.

Góry Worobiowe są dla Mo­
skwy tym, czym na przykład
— Sołacz dla Poznania: miej­
scem spacerów i wypoczynku. 
W sztuce wcale nie chodzi o 
spacr i wypoczynek, wprost 
przeciwnie, ale tytuł ten, który 
jednocześnie określa teren ak­
cji początku i finału sztuki, 
wprowadza do niej jakiś wiew 
świeżości, jest jakby zaczerp­
nięciem oddechu z przyrody. 
Paralela między światem przy­
rody, a światem ludzkim — w 
tym wypadku jakże bujnym, 
młodzieńczym, jak umiejętnej 
potrzebującym hodowli — prze­
prowadzona jest w całej sztuce 
w sposób sugestywny.

Ekspozycja metaforycznie 
streszcza . w sobie zagadnienie 
sztuki. Na przechadzce — wła­
śnie i ' tych Worobiowych gó­
rach, - spotyka się po długiej 
rozłące dwóch starych przyja­
ciół, którzy kiedyś przysięgli, że 
będą w pracy dotrzymywać so­
bie kroku. Jeden z nich — przy­
rodnik, uczeń Miczurina, z za­
pałem opowiada przy jacielowi o 
swoich wspaniałych zamierze­
niach: chce założyć w Moskwie 
nowy typ ogrodu botanicznego. 
,,"Rośliny tropikalne przyzwy­
czaimy do naszego surowego 
klimatu, z olbrzymiej masy su­
rowej zielonej rudy wytopimy 
nowe wspaniałe gatunki, które 
wzbogacą nasz kraj"! Ku swo­
jemu zdziwieniu dowiaduje się 
entuzjasta, że przyjaciel jego, 
który nigdy nie zajmował się 
botaniką, także chce wyhodo­
wać ogród". Jakiż znowu o- 
gród? — Zdziwienie i niedowie­
rzanie.

Gdy jednak odwiedza przyja­
ciela jako dyrektora szkoły, 
gdy jest świadkiem, wobec jakże 
trudnych zadań stawia go nie­
uspołeczniona często, oporna i 
zielona młodzież — musi przy­
znać, że hodowla tego ogrodu
— jest trudniejsza.

Sztuka napisana jest dla mło­
dzieży — lecz zaciekawi na 
pewno i pedagogów. Umiejęt­
ne, subtelne i wnikliwe kształ­
towanie młodych dusz, przygo­
towywanie ich do wielkich zbio-

rowych zadań — dokonywane I nie od możliwości wykonaw- 
jest metodami, które przynoszą 
zaszczyt pedagog;i radzieckiej. 
Niezwykle ciekawe sceny, w 
których oglądamy owe „metody 
hodowlane" utrzymane są w tej 
samej jasnej, ciepłej tonacji, co 
„Poemat pedagogiczny" Maka- 
renki.

W sztuce przedstawione są 
dwa typy, które sprawiają naj­
większą trudność pedagogom. 
Jeden z nich, to chłopiec z u- 
razem, któremu warunki życio­
we utrudniają pracę i naukę, a 
chorobliwa ambicja nie pozwala 
korzystać z pomocy wychowaw­
ców i kolegów. Drugi: to inny 
rodzaj ambicji, skierowanej ku 
wyłącznie indywidualnym o- 
sięgnięciom i nagrodom — to 
szkic przyszłego karierowicza. 
Widzimy w miarę rozwijania 
się akcji sztuki, jak obydwaj 
oporni wciągnięci zostają w 
pracę zbiorową, jak podporząd­
kowują cele osobiste dobru o- 
gólnemu, jak z niesfornych out­
siderów wyrastają niemal na na­
szych oczach pożyteczni człon­
kowie kolektywu. Siłą zespala­
jącą wszelkie oporne ogniwa, 
ogniem, który przetapia rudę 
na szlachetny metal, najistot­
niejszym elementem pomocni­
czym wychowawcy — jest. prz,v- 
jaźń. „Góry Worobiowe" to 
poemat pedagogiczny o przy­
jaźni.

Sztuka utrzymana jest w to­
nie szlachetnym i optymistycz­
nym. Charakterystyki, młodych 
są trafne i silnie zróżniczkowa­
ne. Dialog uroczy w swojej 
prostocie i mimo pov, gi zagad­
nienia, nie pozbawicny silnej 
dawki humoru, który jest 
wskaźnikiem zdrowia i siły mo­
ralnej, jaką promieniuje ta mło­
dzież.

Toteż wystawienie tej sztuki 
po raz pierwszy w Polsce jest 

Teatru

W najbliższych dniach ogłosimy nowy, 
arcyciekawy i zabawny konkurs fatM 

„PODRÓŻ PANTALEONA ŚLIWKI
DOOKOŁA POLSKI"

Pantaleon Śliwka, który wrócił znów na 
łamy „Głosu" ubawi Was swymi przygo­
dami w czasie podróży dookoła Polski, 

Szczegóły konkursu iutroł

niewątpliwą zasługą 
Młodego Widza.

Tym bardziej, że 
wcale nie było łatwo 
wać. Prostota, bezpośredniość, 
szczerość, są to najtrudniejsze 
osiągnięcia sceniczne. Nie wol­
no grać ani udawać, trzeba na­
prawdę być młodym wobec 
młodej widowni, która natych­
miast dostrzeże każdy fałsz, u- 
słyszy każdą nieszczerą nutę. 
Zadaniem reżyserki Marii 
d'Alphonse było wydobyć ze 
swych młodych aktorów praw­
dę ich młodości,, wolną od nie­
pożądanych naleciałości tea­
tralnych. Udało się to, dzięki 
jej talentowi i doświadcze­
niu i dzięki dobrej woli i 
szczerym wysiłkom zespołu. 
Sceny zbiorowe były doskona­
le rozwiązane sytuacyjnie i na­
sycone młodzieńczym humorem 
i werwą. Role indywidualne by­
ły wykonane starannie zależ-

rzecz tę 
zrealizo-

Jan rozluźnił pięści. Opamiętał się. 
Eneszetowcy szybko uspokoili protestu, 
jących partyzantów i łamaną niemczy, 
zną tłumaczyli Esmanom. że mają roz* 
kaz podzielić się z nimi żywnością.

Esmanj śmieli się i klepali chłopców 
po ramionach.

— Nie macie wozu?! — wykrzykiwał 
Żbik po niemiecku. — Pożyczymy wam 
swój.

Esmani kiwali z uznaniem głowami.
Jan zbliżył się do nich i przyglądał 

się ich zmęczonym twarzom Był to w'® 
dok żałosny. Mieli na sobie zniszczone 
i brudne mundury, albo płaszcze bez 
pasów.

— Jeszcze Polska nie zginęła! — wo» 
łał jeden z nich. Coś jeszcze mamrotał 
Był pijany. I dopiero teraz Jan zauwa­
żył. że Niemcy wraz z otaczającymi ich 
partyzantami piją samogon wprost z 
dużych, litrowych butelek. Szkło bły­
szczało w jaskrawym słońcu. Policzki 
esmanów były coraz bardziej czerwone.

Jan szukał wzrokiem Krzysztofa. Uj­
rzał go stojącego w otoczeniu kilku 
chłopców nie biorących udziału w bra­
taniu się. Krzysztof coś im tłumaczył.

Niedługo potem potworzyło się wię­
cej takich grup.

Po godzinie trzech niemieckich ofi­
cerów opuściło budynek dowództwa. 
Policzk> mieli zaczerwienione, widocz­
nie także pili. Marzec wyszedł za nimi 
1 odprowadził ich do motocykli stoją­
cych w cieniu na skraju lasu. Długo i 
serdecznie ściskał ich dłonie. Zawar­
czały motory, ruszyli w głąb lasu wą«

ską. piaszczystą drogą- za nimi jechała 
ciężarówka z żywnością.

Gdy Marzec wracał na kwaterę, u- 
przejmy uśm:ech znikł z jego twarzy. 
Skinął na Janka ręką. Wszedł do środ­
ka nie zamknąwszy za sobą drzwi.

W tłumie partyzantów wszczęła się 
wrzawa. Kłócono się o coś zajadle. Pi­
jani eneszetowcy wykrzykiwali:

— Zdrajca! Zdrajca'..'!
Żbik podszedł do Jana z tylu, chwycił 

go za łokieć.
— No. czego stoisz? Kapitan cię wo­

ła- boisz się? Gdzie jest Junak? —
Jan dał się prowadzić.
Gdy weszli do wnętrza kapitan sie­

dział rozwalony w fotelu i zapalał pa­
pierosa- Miał rozpiętą oficerską bluzę, 
widać było kędzierzawy zarost na jego 
wysokiej piersi. Na stole stały dwie 
puste butelki.

— Panie kapitanie melduję... mel­
duję posłusznie, że Babinicz zabił Ju­
naka i podzielił się z komunistami zdo­
bytą żywnością... — Żbik chciał jeszcze 
coś mówić, ale język mu się zaplątał.

Twarz Marca pokryła się sinymi pla» 
mami.

Wstał. Był zupełnie trzeźwy, tylko 
białka oczu miał przekrwione.

— Za co zabiłeś?
— Bo był drań, taki sam jak ten — 

wskazał głową na Żbika.
Żbik sięgał po rewolwer, ale Jan zau­

ważył spokojnie, lekko zduszonym gło* 
seiń:

—• Szanuj się. tam pod oknem stoją 
moi ludzie.

ców. Do sukcesu sztuki przy­
czynił się znacznie — w roli 
Dyrektora — Józefowicz, w któ­
rym niedawno przewidywaliśmy 
nowy, doskonały nabytek tea­
tralny. Trudno młodemu być 
naprawdę młodym na scenie, 
ale chyba jeszcze trudniej od­
tworzyć mądrze i sugestywnie 
wiek dojrzały. Józefowicz po­
srebrzywszy swe młode skro­
nie, znalazł tak doskonałe i 
subtelne akcenty pedagogiczne, 
że mógłby mu ich pozazdrościć 
rutynowany wychowawca. Ro­
kujemy piękną przyszłość terno 
aktorowi, zwłaszcza, jeśli Weź- 
miemy pod uwagę, że rola Dy­
rektora to drugi jego występ 
na scenie. Skok od goryla (w 
Dolitt!e‘u) do hodowcy dusz 
był naprawdę niezwykły i im­
ponujący.

Rolę chłopca „z urazem" do­
brze odtworzył Krężałowski. Mo­
że należało go tylko bardz"e,j 
rozpromienić, kiedy pod wpły­
wem przyjaźni stopniały w nim 
lody wewnętrzne. Coraz wię- 
ej swobody i bezpośredniości 

i a scenie okazuje Cybulski. 
Gładysz borykał się nieco z nie­
wdzięczną rolą egoisty. Wielu 
tam może borykało się z rola­
mi potrosze, ale w całości zdo­
łali stworzyć atmosferę napraw­
dę młodzieńczą i uroczą.

Role kobiece w sztukach ra­
dzieckich zwykle bywają powo­
dem nieporozumień. „Wieczna 
ko-biecość" nie chce ustąpić ze 
sceny, na której tak długo 
święciła triumfy. Miłe artystki! 
Gdy przyjdzie wam grać rolę 
równouprawnionej kobiety ra­
dzieckiej przestańcie wreszcie w 
czasie pracy, w czasie rozmów 
fachowych, szczebiotać i kokie­
tować kolegów, bo to nie wzru­
szy ani ich, ani widowni! U- 
strzegły się tego Konicka i Bo­
rowicz, miłe i naturalne w ro­
li uczennic. Na czoło młode­
go zespołu kobiecego wysunął 
się znów „nowy nabytek", J. 
Wolff owa, która grała z dziew­
częcą prostotą i rolę ofiarnej 
przyjaciółki potraktowała jako 
szczere przeżycie wewnętrzne. 
Ujrzeliśmy też ze zdziwieniem 
i z przyjemnością nowe wciele­
nie Orszańskiej, która jako 
śmieszny kot w Twardowskim 
tak rozbawiała widownię. Tym 
razem promieniowało z niej cie­
pło i macierzyńskość, nie po­
zbawiona akcentów dramatycz­
nych, gdyż los sceniczny kazał 
jej być oddaną matką egoisty.

Miła i zabawna para dziecia­
ków Kolka i Marinka dotrzy­
mywała zespołowi kroku w 
"przyjaźni i w szczerym prze­
jęciu się rolą.

Pani Irenie Pikiel z dekoracji 
jak zwykle — piątka.

J. Mar

— pościg gangsterów
— zamach na dyrektora cyrku
— misia wywiadowcy „x-27
— małpa Mimi i jej pan

już wkrótce

aa famach „Sfasa
w filmie rysunkowym pt

na stadionie ZKS Stal
Poznań, miasto ponad 300- 

tysięczne, jest bardzp ubogim 
pod względem urządzeń sporto­
wych. Z dniem każdym wzra­
stają szeregi czynnych spor­
towców zorganizowanych w 
różnych Zrzeszeniach, klubach 
i kołach sportowych. Przybywa 
coraz więcej sportowców — 

j niestety, nie przybywa Pozna- 
I niowi boisk i placów sporto­
wych, na których młodzież mo­
głaby ćwiczyć. Na nieFcz-nych 
boiskach naszego miasta panuje 
(zwłaszcza w godzinach popo­
łudniowych) „przeludnienie". 
Wiele klubów nie ma jeszcze 

! własnego „warsztatu pracy", co
• kolosalnie utrudnia pracę nad 
r właściwym szkoleniem mło- 
’ dzieży.

Jeden z największych obiek-
• tów sportowych Poznania —
■ stadion miejski, legł w gruzach
■ w czasie działań wojennych,
■ zdewastowany poprzednio przez
■ okupanta.
! Przez 5 lat ruiny stadionu na
■ Błoniach Wildeckich niepokoiły
• sportowców, którzy gorąco pra-

gnęli, aby ten „zabytek mu­
zealny". stał się znów czynnym.

„Marzenia" sportowców do­
czekają się wreszcie zrealizo­
wania.

Z dniem 1 lipca rb. datwn. 
stadion miejski wraz z przyle­
głymi obiektami przeszedł ofi­
cjalnie w ręce Zrzeszenia Spor­
towego „Stal", które w ub. ty­
godniu zawarło umowę z SPB 
w sprawie odbudowy stadionu.

Prace wstępne już rozpoczę­
to. Pierwsza faza zaplanowa­
nych robót na stadionie, obej­
mie rozbiórkę żelbetowego 
dachu trybuny zachodniej oraz 
odbudowę jej wnętrza.

Przez całv tydzień zwożono 
na stadion materiał na ruszto­
wanie oraz zabezpieczenie try­
bun. Dziś, w poniedziałek roz- 
pocznie się rozbiórka dachu.

Praca ruszyła.
Wiadomość ta niewątpliwie 

poziiań- 
którzy od

Poznań po- 
reprezenta-

ucieszy wszystkich 
skłęb sportowców, 
dawna pragną, by 
siadał odpowiedni, 
cyjny stadion, (al)

CeiM wa zw sęsf 8>?w i 'i

kół sportowych Spójni
czwira

Żbik spojrzał w okno za którym 
robiła się coraz większa wrzawa. Po­
tem wrzawa ucichła i wówczas Jana do­
biegł z zupełnie bliska czysty i wyraź­
ny glos Krzysztofa. Rodecki widocznie 
przemawiał stojąc na stopniach prowa­
dzących do kwatery Marca.

Kapitan stał blady oparty o chwie- 
jący się stół. Jedna butelka upadła, po­
toczyła się po rozłożonych mapach, re­
szta koniaku żółtą plamą rozlała się 
po Dolnym Śląsku.

Żbik patrzył na szefa —nieruchomym 
wytrzeźwiałym wzrokiem.

Jan zawrócił na pięcie i skierował 
się do drzwi. W tej chwili padł strzał. 
Kapitan opuścił się na stół i razem ze 
stołem zwalił się na podłogę.

Żbik szeptał: — Zabił się, sam się za­
bił. przecież skłamałeś, przecież wie­
dział. że twoich ludzi nie ma pod o- 
knem> że dopiero ich ten... namawia. 
O Jezusie!-------I Żbik znów chwycił
za rewolwer.

V7ówczas Jan podszedł do niego, jego 
własną rękę, ściskającą broń, przyłożył 
mu do skroni.

— Strzelaj — powiedział głucho — 
za tych Żydów w Lubelskim za wszy­
stkie draństwa. Strzelaj!

Żbik chwiał się. Dłoń- ściskająca 
kolbę rewolweru, rozluźniła się. Walił 
się na kolana, twarz miał zlaną potem, 
który ściekał mu po nosie i brodzie iak 
woda.

Uścisk Jana zelżał. Lecz Żbik jak 
zah.ypnotyzowany wciąż przyciskał lufę 
rewolweru do skroni.

Za oknem rozległa się strzelanina. 
Podniosły się dzikie krzyki.

Żbik drgnął, niechcący uderzył łok­
ciem o piec, przy którym klęczał. Re­
wolwer wypalił niespodziewanie i 
Żbik zwinął się nisko do ziemi, jak by 
czemuś , czy komuś złożył głęboki po­
kłon.

(Ciąg dalszy nastąpi)

W sobotę odbył się na boisku 
przy Radiostacji piłkarski 
czwórmecz błyskawiczny, w 
którym wzięły udzia} koła spor* 
towe ZS Spójnia przy Polskich 
Zakładach Zbożowych, Centrali 
Rybnej, Centrali Spółdz. Mlecz.,* 
JajcZarskiej i Centrali Handl. 
Przemysłu Chemicznego.

Organizatorem turnieju było 
koło sportowe przy Centrali 
Spółdz. Mlecz.=Jajczarskiej, a 
kierownictwo imprezy spoczy* 
wało w rękach ob. Handkego.

Na przybranym we flagi ZS 
Spójnia i transparenty boisku 
zgromadzili się liczni „kibice" 
kół, biorących udział w turnie* 
ju, dopingując żywo swoich wy* 
brańców.

Ogółem odbyło się 6 gier, 
grano 2 razy po 15 minut.

Płynąca z zainstalowanych 
megafonów muzyka, miała duży 
wpływ na akcje, toczące się na 
boisku. Najwięcej „muzykalni" 
okazali się piłkarze Centrali 
Rybnej, którzy w takt muzyki 
załadowali swym przeciwnikom 
odpowiednią porcję bramek, 
która wystarczyła do wygrania 
wszystkich trzech spotkań i zdo* 
bycia 6 punktów oraz pucharu 
przechodniego, ufundowanego 
przez ob. Bogusławskiego.

Na drugim miejscu uplasowa* 
ła się drużyna Centr. Spółdz. 
Mlecz.sJajcząr. 3 p., na trzecim 
Polskie Zakłady Zbóż. 2 p. na 
ostatnim drużyna Centr. Handl. 
Przem. Chem. 1 p.

Wyniki poszczególnych spot* 
kań:

CSMJ — CHPCh 0:0.
Centrala Rybna — P. Z. Zbóż. 

1:0.
Bramkę uzyskał Pr. Kujawa z 

rzutu karnego.
C. S. M. J. — P. Z. Zbóż. 3:0
Bramki uzyskali: Skowroński, 

Wasilewski i Bulczyński (z kat* 
nego).

Centr. Rybna — C. H. P. Ch 
2:1.

Bramki dla zwycięzców uzy* 
skali: Baranowski i Kaczmarek, 
dla „chemików" Wiąz.

Cenfr. Rybna — C. S. M. J. 
2:0.

Zwycięskie bramki strzelili 
Michalak i Grygier. W drużynie 
CSMJ zawiódł kompletnie

bramkarz Mucha, który obie 
bramki przepuścił fatalnie.

P. Z. Zbóż. — C. H. P. Ch. 
1:0.

Jedyną bramkę meczu strzelił 
Radziński.

Czwórmecz kół sportowych 
Spójni był imprezą w pełni Us 
daną, toczył się w atmosferze 
koleżeńskiej i prawdziwie spor* 
towej, dowodząc ponadto, że 
kola sportowe przy zakładach 
pracy mają wielkie możliwości 
rozwoju i przyczyniają się do 
krzewienia tężyzny fizycznej 
wśród ludzi pracy, (al)

Sobkowiak, Sfomo, 
Opita i Aniclfa * 

w kadrze narodowej
Na konferencji Wydziału 

Sportowego PZPN w której 
uczestniczyli także członkowie 
Kapitanatu trenerzy PZPN, wy­
brano Padę Trenerów, w skła­
dzie: Balcer, pik. Czarnik, Gra­
biński, Foryś, Jesionka, Kisie­
liński, Koncewicz, Kuchar i Ma 
tias oraz ustalono skład kadry 
reprezentacyjnej piłkarzy.

Kadrę stanowią: bramkarze 
Borucz, Janik. Jurewicz,; 

obrońcy — Barwiński, Gędłek, 
Janduda, Sobkowiak, pomocni­
cy — Bien:ek, Brzozowski, Ce­
bula, Narloch, Parpan, Słoma 
Suszczyk,_Wieczorek, napastni­
cy — Anioła, Bożek. Cieślik, 
Kohut, Mordarski, Opitz Po­
piołek. Sąsiadek, Trampisz, Wi- 
śniewski.

konferencji Wydziału
"" w której

Ku£awćanka i Szastw

Wieloboje lekkoatletyczne o 
kręgu poznańskiego odbyły S;q 
bez udziału zawodników klu­
bów poznańskich Mistrzem 5- 
boju został Szuster Włókniarz 
Shwi~i 2;22? pkt przed Mań 
ką Włókniarz Kalisz — 2 189 
pkt. i Szczepańskim Kolejarz 
Rawicz — 1.933 pkt
pkt. i Szczenańsk'm

Tytuł mistrzowski w 3-bom 
kobiecym zdobyła Kujawianka 
Głuchoniemi — 92 P]ct Drzpą 
80 Cpk?ką K°lejarZ RdWicz -


